
Kolejarze z kresów wschodnich 

 

W mojej pracy chcę opowiedzieć historię moich przodków, których losy pokrzyżowała 

II wojna światowa. Dnia 17 grudnia 2023 r. zmarł mój dziadek Andrzej Będziński. Jego żona, 

a moja babcia Grażyna, porządkując rzeczy po zmarłym, odszukała w domowym archiwum 

teczki zawierające dokumenty sięgające końca XIX wieku oraz początku XX wieku. Dotyczą 

one mojego prapradziadka Franciszka Będzińskiego oraz jego syna, a mojego pradziadka 

Kazimierza Będzińskiego. Dowiedziałam się z nich gdzie żyli i czym się zajmowali. Informacje 

z odnalezionych archiwaliów uzupełniła opowiadaniami moja babcia. 

Obaj moi przodkowie pracowali na kolei, a ich życie związane było z Jarosławem, 

miejscowością położoną na Podkarpaciu. 

Jak wynika z aktu chrztu mój prapradziadek Franciszek Będziński urodził się 3 kwietnia 

1884r. w Skołoszowie [zdj. nr 1]. Obecnie jest to wieś położona w gminie Radymno, w 

powiecie jarosławskim, w województwie podkarpackim. 

Z odnalezionych dokumentów, m.in. z zawiadomienia 

Dyrekcji Państwowych Kolei Żelaznych w Lembergu (Lwowie) 

z dnia 28.02.1912 r. dotyczącym składek odprowadzanych od 

jego pensji, wynika, że od 1 lipca 1908 r. pracował w szeregach 

personelu pomocniczego kolei austriackich. [zdj. nr 2, 3.1 – 3.3]. 

Jego życie zawodowe do końca II wojny światowej związane 

było z Podkarpaciem oraz Lwowem. Z zachowanej legitymacji 

członkowskiej nr 852 wydanej w dniu 19 maja 1925 r. w 

Warszawie wiadomo, że od 1 lutego 1920r. należał do koła 

Związku Zawodowego Maszynistów w Jarosławiu [zdj. nr 4].  

W dniu 3 czerwca 1921 r. we Lwowie zdał egzamin na zastępcę kierownika 

parowozowni z oceną dobrą. Potwierdza to zachowane świadectwo egzaminu wydane przez 

Dyrekcję Kolei Państwowych we Lwowie nr 5/128/1921. Na tym stanowisku pracował na 

pewno do 19 maja 1925r. [zdj. nr 5].  

Jego praca była bardzo ceniona. Z pewnością musiał być aktywnym działaczem 

Związku Zawodowego Maszynistów, ponieważ w dniu 13 maja 1930 r. został wybrany na jego 

przewodniczącego. O tym wydarzeniu wspominano w czasopiśmie „Maszynista” (wydanie nr 

Franciszek Będziński 



15 (173) z 1930 r.) [zdj. nr 6]. Swoją kolejarską karierę zakończył w 1947 r. gdy przeszedł na 

emeryturę [zdj. nr 3.1 – 3.3]. 

Nie znam dalszych jego losów. Jedynie wiem, że udało mu się przeżyć wojnę i zmarł po 

jej zakończeniu 2 marca 1956r. Został pochowany w Jarosławiu, mieście z którym związał całe 

swoje życie [zdj. nr 7] 
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Zdjęcie nr 5 

Zdjęcie nr 6.1 

Zdjęcie nr 6.2 

Zdjęcie nr 7 



Mój pradziadek Kazimierz Będziński także związany był z kolejami, gdzie pracował 

jako hydraulik. Niestety nie dożył czasów, abym mogła go poznać i posłuchać historii jego 

życia.  

Z zachowanych dokumentów wiadomo, że urodził się  

26 lutego 1916 r. w Przemyślu, podczas I wojny światowej  

[zdj. nr 8]. Był jednym z szóstki dzieci Franciszka oraz Michaliny 

Będzińskich. Pochodził z rodziny o tradycjach kolejarskich.  

Pokolenie do którego należał mój pradziadek, nazywane 

wśród pisarzy „straconym”, nie miało łatwej w młodości. Kiedy 

wybuchła II wojna światowa, Kazimierz Będziński miał zaledwie 

23 lata. Mieszkał wtedy w Jarosławiu przy ulicy Reymonta 11.  

W momencie napaści Niemców na nasz kraj wszystkie jego plany związane m.in. z dalszą 

nauką legły w gruzach.  

Jako zaledwie 19 letni chłopak został powołany do służby wojskowej. W okresie od  

01 października 1935 r. do 03 lipca 1937 r. odbył ćwiczenia w oddziałach przysposobienia 

wojskowego, które ukończył z wynikiem pomyślnym [zdj. nr 9]. Z uwagi na pobieranie nauki 

władze wojskowe przesunęły termin rozpoczęcia jego służby wojskowej do dnia 1 lipca 1939 

r. [zdj. nr 10]. Z opowieści mojej babci wiem, że pradziadek Kazimierz po wybuchu II wojny 

światowej wyjechał do Lwowa, skąd po agresji ZSRR powrócił na Podkarpacie. Przebywał 

także w Rawie Ruskiej, rodzinnej miejscowości swojej przyszłej żony Czesławy Holler  

[zdj. nr 11]. Według karty pracy wystawionej przez nazistów pracował na kolei jako hydraulik 

kolejno: od 17 czerwca 1940 r. do czerwca 1941r. w Jarosławiu, od czerwca 1941 r. do 26 

stycznia 1942 r. w Przeworsku, a od 27 stycznia 1942 r. w Żurawicy [zdj. 12.1 – 12.3]. Jak 

wynika z poświadczenia o zarejestrowaniu jako osoba zobowiązana do posiadania karty pracy 

w dniu 17 sierpnia 1943 r. mieszkał w Jarosławiu [zdj. nr 13]. W rodzinnym mieście przebywał 

także w następnym roku. Z dnia 9 sierpnia 1944 r. pochodzi prawo jazdy wydane na nazwisko 

mojego pradziadka [zdj. nr 14]. 

W czasie wojny, uczęszczał także do Gimnazjum Kupieckiego i Liceum Handlowego 

Towarzystwa Szkoły Handlowej w Jarosławiu, które ukończył zdaniem egzamin dojrzałości w 

dniu 12 czerwca 1945 r. [zdj. nr 15] 

Z opowieści mojej babci wiem, że mój pradziadek poślubił w dniu 18 sierpnia 1946 r. 

w Jarosławiu moją prababcię Czesławę Holler, która także pracowała na kolei. Po zakończeniu 

Kazimierz Będziński 



II wojny światowej razem z żoną wyjechał do pracy do Wrocławia, gdzie także pracował na 

kolei [zdj. 16, 17], a następnie do mojego rodzinnego miasta Radomia, gdzie zmarł w dniu 20 

sierpnia 1995 r. 
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Zdjęcie nr 10 
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Zdjęcie nr 12.3 
Zdjęcie nr 13 

Zdjęcie nr 14 

Zdjęcie nr 15 



Z odnalezionych dokumentów 

wiem, że zarówno mój 

prapradziadek Franciszek oraz 

pradziadek Kazimierz w czasie II 

wojny światowej pracowali na 

kolei. Wiem także, że kolejarze 

odegrali bardzo ważną rolę 

podczas walk zarówno z 

okupantem niemieckim jak i 

radzieckim. Mój dziadek Andrzej, 

syn Kazimierza, opowiadał, że 

wspominani przodkowie mieli 

brać udział w akcji wysadzenia 

jednego z mostów kolejowych lub składu pociągu, po 

to, aby powstrzymać transporty kolejowe 

organizowane przez Niemców. Z informacji 

odnalezionych na stronach internetowych Instytutu 

Pamięci Narodowej odnalazłam również artykuł w 

którym opisane są akcje tzw. skoczków kolejowych, 

żołnierzy Armii Krajowej, działających w czasie 

wojny na terenie Podkarpacia, m.in. na liniach 

kolejowych łączących Kraków, Przemyśl i Lwów 

oraz Przeworsk, Leżajsk i Stalową Wolę. 

[źródło:https://ipn.gov.pl/pl/publikacje/ nie-tylko-o-

ksiazkach/ 144572,Gestapowcy-mysleli-ze-to-jest-

zart.html, dostęp dnia 21.03.2023 r. godz. 22:13] 

Mieli oni we współpracy z kolejarzami dokonywać 

akcji polegających na niszczeniu niemieckiej 

infrastruktury kolejowej oraz dokonywać rabunków 

niemieckich transportów. Często udawało się im w 

ten sposób pozyskać broń, amunicję, żywność czy 

lekarstwa. W działaniach takich mieli brać udział także kolejarze z Jarosławia. Choć nie wiem 

tego w stu procentach, ale być może w takich działaniach uczestniczyli również moi 

pradziadkowie, których całe życie związane było z pracą na kolei.  

Zdjęcie nr 16 

Zdjęcie nr 17 
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